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A teraz igrzyska 


(int. wł.) Dobiegają końca wojewódz 
kie eliminacje młodzieży szkolnej w 
sportach zimowych. Ich zwycięzcy 
awansują do zawodów makroregional 
nych (jeden makroregion obejmuje kilka 
sąsiadujących z sobą województw). Li 
derzy tych ostatnich wyjadą do Krosna i 
Sanoka, gdzie w dniach 2-5 marca od 
będą się ogólnopolskie igrzyska 

Impreza zapowiada się niezwykle 
emocjonująco. „O Puchar  40-lecia 
Świata Młodych” rywalizować będą 
chłopcy w „Złotym Krążku”, Przypomi- 
namy, że naszego trofeum broni zespół 
uczniów szkoły nr 36 z Bytomia (na 


zdjęciu). Na lodowisku sanockiej „Stali 
zobaczymy również krajową czołówkę 
specjalistek „Błękitnej Sztafety”, Do Sa- 
noka wybierają się też przedstawiciele 
łyżwiarstwa szybkiego. Na tamtejszym 
torze „Błonie” rozegrane zostaną wyścigi 
na dystansach 400 i 800 m (chłopcy i 
dziewczęta). Ciekawie zapowiada się 
walka w narciarstwie biegowym (zawo- 
dy indywidualne i sztafetowe), W Czar- 
norzekach (7 km od Krosna) są wspania- 
łe trasy, które doskonale znają miejsco- 
wi zawodnicy. Zapewne zechcą wyko- 
rzystać ten fakt i zdobyć kilka medali 
Narciarze z Krosna już wielokrotnie 
udowodnili, że potrafią dobrze biegać. 
Są więc groźni dla reprezentantów 
Istebnej, Zakopanego, Dusznik Zdroju. 
XIV Zimowe Igrzyska Młodzieży 
Szkolnej będą ogromnym przeżyciem 
dla uczestników. Zapewne wielu z nich 
zobaczymy za kilka lat w zawodach o 
mistrzostwo kontynentu, 
olimpiadzie. (zp) 


świata, na 


Fot. Z. Przybyłowski 


Cierpienia morskich dinozaurów 


(PAP). Morskie jaszczury przypomina- 
jące wyglądem krokodyle — mozasaury, 
które żyły ok. 100-64 mln lat temu, cier- 
piały na chorobę ciśnieniową. Zwierzęta 
te, prowadzące wyłącznie wodny tryb 
życia, nurkowały na duże głębokości. 
Ulegały one schorzeniom spowodowa- 
nym przez dekompresję. Długi pobyt na 
dużej głębokości i szybkie wypływanie 
na powierzchnię powoduje wydzielanie 
się we krwii azotu. Gaz ten tworzy pę- 


cherzyki zakłócające normalne krąże- 
nie. 

Amerykańscy naukowcy, badający 
szczątki tych gadów znaleźli ślady obu- 
mierania tkanki kostnej spowodowane 
zakłóceniami w układzie krążenia. Śla- 
dy tego schorzenia, występującego za 
życia zwierząt, spotyka się niemal u 
wszystkich badanych osobników. Są to 
objawy choroby ciśnieniowej, na którą 
narażeni są także nurkowie. 


Redaguje LECH BĄK 


Poznajemy komputery 


PORTABLE 


Mikroprocesor: 180386. 
Częstotliwość zegara: 20MHz. 
Pamięć RAM: 1MB KB. 
Pamięć ROM: 64 KB. 


Monitor: _ciekłokrystaliczny mono- 
hromatyczny. 
Ę Tryby wyświetlania: graficzny: (CGA) 
640 x 200 dwa odcienie szarości 


320x200 cztery odcienie szarości oraz 
640 x 400 dwa odcienie szarości, teksto- 
wy: 80 x 25. 

Sprzęgi (interface): równoległy dru- 
karki, szeregowy RS232-C, wbudowany 
modem telefoniczny. 

ZE zewnętrzna: dyskietki 3 1/2 

720KB. 
ce profesjonalny kompu- 
rzenośny. 
= nie: system operacyj- 
ny: MS DOS, całe oprogramowanie dla 
komputera IBM AT. : 

_ Uwagi: Były już w Poznajemy Kompu- 

tery przedstawiane komputery przenoś- 


ośmiobitowe i 


„na kolana” 
szesnastobitowe. Toshiba jest 32-bitowa. 


ne typu 


Jednym słowem jest to komputer o 
wielkiej mocy obliczeniowej porówny- 
walnej z minikomputerami, mieszczący 
się w teczce. Kto potrzebuje takiego 
komputera? 

Repr. M. Włodarski 


Naszemu koledze 
JERZEMU 
DĄBROWSKIEMU 
wyrazy głębokiego 
współczucia 


z powodu śmierci 


© WIT-ek dowiedział się u „źródła”, 
że nie podrożały noclegi w szkolnych 
schroniskach i w schroniskach PTSM. 
Tam najtaniej! 

W szkolnym schronisku uczniowie i 
nauczyciele płacą: w schronisku | kate- 
gorii — 180 złotych za nocleg, w Il ka- 
tegorii — 120 zł, w Ill — 80 złotych. W 
stałych schroniskach PTSM: w kategorii I 
— 560 zł, w kategorii II — 400 zł; kate- 
gorii Ill — 300 złotych. 

Członkowie PTSM mają 25% zniżki! 

Jak zostać członkiem Polskiego Towa- 
rzystwa Schronisk Młodzieżowych? Wy- 
starczy wypełnić deklarację członkow- 
ską i złożyć ją w Zarządzie Koła PTSM, 
w stałym PTSM-owskim schronisku lub 
w oddziale wojewódzkim PTSM. W każ- 
dym mieście wojewódzkim jest oddział 
PTSM. 

Obecnie wpisowe wynosi dla junio- 
rów — 50 złotych (dla seniorów — 300 
złotych) i składka roczna — 50 złotych 
(dla seniorów — 200 złotych). 

© Pan Aleksander Stukowski z Poz- 
nania przeczytawszy w lipcowym nu- 
merze „ŚM” (z 88 roku!) WIT-kowe do- 
niesienie, że: w parku w Chojnie rośnie 
najgrubszy _platan-„Olbrzym”, uważany 
za najpotężniejszy okaz w Polsce — ob- 
wód pnia 8,6 m* — „przebił* wiado- 


mością, że w Dobrzycy (woj. kaliskie) 
rośnie platan o obwodzie ...9,3ml 

Kto da więcej? 

© Również pan Aleksander zawiado- 
mił WIT-ka, że w Trzemesznie (woj. byd- 
goskie) od 1960 roku jest pomnik Jana 
Kilińskiego. Trzemeszno jest miejscem 
urodzenia późniejszego „szewca z szab- 
lą". A zatem informacja WIT-ka jakoby 
warszawski pomnik był jedynym, który 
upamiętnia Kilińskiego — nie jest praw- 
dziwa. 

Czy jest jeszcze gdzieś w Polsce po- 
mnik szewca? 

© Grzesiek Balik mieszka we Wsoli 
(woj. radomskie), ale często jeździ do 
Rabki i bardzo poleca do łazikowania 
trasy wokół tego uzdrowiska. 

„Rabka to miejscowość uzdrowisko- 
wa słynąca z wód solankowo-jodo- 
wo-bromkowych. Leży u pn.-zach. pod- 
nóży Gorców, na pograniczu Beskidu 
Wyspowego i Pasma Podhalańskiego, 
oznacza się wspaniałym mikroklimatem 
— duże nasłonecznienie, brak mgieł. O 
Rabce mówi się niekiedy »uzdrowisko 
dzieci«. Bardzo tu dużo sanatoriów i do- 
mów wczasowych przeznaczonych tyl- 
ko dla dzieci i młodzieży. Rabka to nie 
tylko uzdrowisko, to także znakomity 


„punkt wypadowy w Gorce i Beskid 


Wyspowy”. 
Grzegorz poleca dwie trasy: Rab- 
ka-Maciejowa-Stare Wierchy, a dla sil- 


niejszych jeszcze wejście na Turbacz 
(1311 m n.p.m.) i drugą trasę: Rabka 
Zdrój— Rabka Zaryte — Luboń Wielki 
(1022 m n.p.m. 

Sama Rabka też jest ładna i warta 
zwiedzenia. W najstarszej części uzdro- 
wiska (rejon stacji kolejowej) stoi piękny 
modrzewiowy kościółek z 1606 roku 
(ten na pocztówce!). W wieży tego koś- 
ciółka jest muzeum, a w nim chyba naj- 
większy w Polsce zbiór świątków ludo- 
wych, a także ceramika, rzeźba, malar- 
stwo na szkle. Muzeum czynne jest co- 
dziennie od 9% do 16%. W środy wstęp 
bezpłatny. 

W Rabce działa Teatr Lalek „Rabcio”, 
jest kino, biblioteka, basen. Są górki i 
pagórki dla saneczkarzy, a kto jeździ na 
nartach, na pewno skorzysta z wyciągu 
orczykowego na Maciejową”. 

© Informacja Grzegorza „zapędziła” 
nas w Gorce — WIT-ek nie może sobie 
odmówić przyjemności zadania zagadki 
związanej z tymi terenami. 

A zatem — o kim mowa? 

Naprawdę nazywał się Franciszek Sa- 
lezy Smaciarz (Szmaciarzł), mając lat 23 
zmienił nazwisko na „Smreczyński” ale 
znany jest przede wszystkim pod lite- 
rackim pseudonimem. Właśnie — JA- 
KIM? Kto mieszka w Nowym Targu, ten 
zapewne niemal codziennie przechodzi 
koło Jego pomnika. Każdy kto mieszka 
w Gorcach, a już zwłaszcza w Porębie 
Wielkiej, gdzie urodził się bohater tej 
zagadki, w  Niedźwiedziu, gdzie był 
chrzczony i gdzie na cmentarzu leżą, je- 
go pierwsza żona i ukochana, jedyna 
córka, Zofia — ten nie ma żadnej 
wątpliwości, o kogo chodzi. Kto z Nie- 
dźwiedzia będzie szedł na Turbacz, ten 
na pewno wejdzie do Jego rodzinnego 
domu... 

A więc o kim mowa? Tym, którzy 
wiedzą i tym, którzy nie wiedzą, WIT-ek 
bardzo poleca książkę Sewera (Ignacy 
Maciejowski) pt. „Matka”. To piękna 
opowieść o dzieciństwie i latach mło- 
dości bohatera tej zagadki, o Jego 
wspaniałej, dzielnej, upartej Matce. 


Moje i nasze 


Co bym zrobiła, gdybym miała władzę? Na 
pewno nie siedziałabym z założonymi rękami! 
Tak, ale to łatwo powiedzieć, a trudniej doprowa- 
dzić do tego, aby była „lepsza Polska”. Bardzo 
pragnę, żeby się taką stałał Często słucham opo- 
wiadań pradziadków: jak to było dawniej, przed 
wojną. 

Myślę, że aby wyciągnąć nasz kraj z kryzysu, 
potrzebna jest chęć całego narodu. No, ale jak 
poobserwuję nasze sklepy i ulice, to z przykroś- 
cią stwierdzam, że ludzie się nie przejmują, sami 
nie dążą do poprawy (są wyjątki). Każdy myśli 
tylko o sobie: ,,... mnie jest wygodnie żyć, to co 
się będę martwił o drugiego...?' Idąc ulicą widzę 
mnóstwo ludzi, którzy wyrzucają różne odpadki, 
po prostu za siebie, choć o kilka kroków dalej 
jest kosz: „no bo nie ja tu sprzątam”. A ławki w 
szkole? Rysując i tnąc, każdy myśli: „co mi tam, 
przecież to nie moje, tylko państwowe..." 

Edyta (15 I) 
woj. kieleckie 


Za mało działania 


Chciałabym i ja dorzucić moje uwagi, gdyż nie 
jestem obojętna na to, co się dzieje. „Postawić z 
głowy na nogi'' — jest to dość często wymawia- 
ne hasło na zebraniach, sesjach itp. Uważam, że 
w ogóle za dużo jest tych zebrań, a za mało 
działania. Uczestnicy spotkań nudzą się, gdyż 
mówcy wygłaszają wciąż te same myśli, choć 
inaczej ujęte. Gdy oglądamy w TV jakieś przemó- 
wienie, możemy zauważyć, że zebrani coś prze- 
glądają, coś piją, rozmawiają, rysują, czy też po 
prostu... śpią. A gdyby przemówienie było intere- 
sujące, nikt nie myślałby, aby dzwonić butelką 
lub szklanką, rysować... Niestety, przemówienia 
są nudne. Ludzie siedzący przed odbiornikami 
słysząc pierwsze słowa: „Drodzy towarzysze” 
lub „Szanowni zebrani”, albo „Obywatele'* prze- 
łączają na inny program lub po prostu wyłączają 
go. Wiedzą z góry o czym będzie mowa! 

Anna Matyjasik (15 |.) 
Mikołajki Pomorskie 


Kto będzie zdolny 
porwać 
do czynu? 


Często zastanawiam się, dlaczego Polska jest 
krajem zadłużonym, o trudnej sytuacji gospodar- 
czej, a także krajem kontrastów? Przyczyn tego 
można wymienić wiele, ale moim zdaniem, naj- 
ważniejsze jest to, że Polacy są przyzwyczajeni 
do brakoróbstwa i bylejakości; lubią dużo mówić, 
a mało robić. Tak jest z pierwszą fazą reformy 
gospodarczej, wokół której było wiele szumu i 
zgiełku, a konkretne działania w jej wprowadza- 


* Nie dla nas! — zdają się mówić spojrzenia 
tych młodziutkich adeptów fotografii. Ten apa- 
rat marki Pentacon Six TL na dużoobrazkowy 
film zwojowy trochę dla nas za duży, za ciężki 
i zbyt trudny w obsłudze. A nadto — dość dro- 
gi i jeszcze do tego prawie niedosiępny na 
rodzimym rynku. To raczej sprzęt dla zawo- 
dowca z własnym zielier. Ale mie martwcie 
się młodzi fotografowie, mikt z najbandziej na- 


TNT 


niu były opieszałe | powolne. Rozleniwione, ale 
też zniechęcone złą sytuacją na rynku, społo- 
czeństwo wprawdzie chce dobrobytu, ale do pra- 
cy się nie garnie! Ludzie nie mają bodźców, nie 
ufają też zbytnio władzy, jako że od wielu lat 
obiecuje poprawę, a joj nie widać. Zresztą wła 
dza nie jest bez winy, jośli chodzi o obecno poło- 
żenie kraju. 

Chyba jedynymi, którzy nie narzekają, są pry- 
waciarze, badylarze, handlarze zagranicznym to- 
warem oraz ci, którzy bogacą się przez różne 
kombinacje | oszustwa. Im powodzi się bardzo 
dobrze, choć pieniądze zdobywają nie tylko ucz- 
ciwie. Poza nimi chyba każda grupa społeczna 
ma dużo problemów. Większość zarabia niewiele 
(np. inteligencja), a ciągła inflacja, mimo że „wy- 
nagradzana” podwyżkami płac, zmusza do usta- 
wicznego oszczędzania: „byle do pierwszego” 
oraz do odmawiania sobie wielu rzeczy, Nie myś- 
lę też, by gonitwa za pieniądzem, a także za 
konkretnym towarem po sklepach, mobilizowała 
do solidnej i uczciwej pracy! 

Polsce potrzebni są mądrzy i wykształceni lu- 
dzie — w przyszłości będą nimi dzisiejsi studen- 
ci. Jakże jednak przygnębiające perspektywy na 
przyszłość mają młodzi ludzie zaraz po studiach! 
Zdobycie mieszkania graniczy z cudem (ukłon w 
stronę budowlanych), a zarobki człowieka wy- 
kształconego zaczynającego pracę są niskie. 
Każdy pragnie założyć rodzinę, mieć swój własny 
kąt, a w nim niezbędne wyposażenie. Niejeden 
także marzy o samochodzie. Jednak zanim młody 
obywatel zdąży to osiągnąć — w takiej sytuacji 
kraju jaką mamy, zestarzeje się. Młodzież po 
szkołach zawodowych lub technikach ma o tyle 
lepiej, że może więcej zarobić, ale i jej nie jest 
łatwo. Władze zbytnio nie starają się pomagać 
młodym w ich starcie w dorosłe życie. (Szczerze 
mówiąc, raczej nie są w stanie.) Dlatego ci, któ- 
rzy powinni w przyszłości decydować o losach 
Polski wyjeżdżają na Zachód. Nie potępiam ich 
za to, rozumiem ich. Po pół roku pracy wrócą do 
kraju z zachodnim samochodem wypchanym tym, 
o czym w Polsce można tylko marzyć. Nie będą 
musieli załatwiać tylu rzeczy, ani martwić się 
tym, że nie mają lodówki czy telewizora. 

Polskę niszczy coraz bardziej rozpowszechnia- 
jące się pijaństwo. To okropne, ale kult butelki 
dotarł wszędzie. Piją niemal wszyscy, począwszy 
od robotników, a skończywszy na ludziach piastu- 
jących odpowiedzialne stanowiska. Brudnych, 
cuchnących i ledwie poruszających nogami pija- 
ków widzi się na co dzień. Trzeba czynnie 
przeciwstawić się alkoholizmowi, bo nawet naj- 
szumniejsze hasła oraz ustawa antyalkoholowa 
nie zlikwidują tej plagi narodowej. Wódka niszczy 
i ogłupia Polaków. Ażeby zapobiec temu, należa- 
łoby zamknąć większość stoisk, gdzie sprzeda- 
wany jest alkohol. W średnich miastach powinno 
być tylko jedno takie miejsce, a w wojewódzkich 
najwyżej dwa. Wtedy wprawdzie rozwinąłby się 
handel bimbrem, ale od czego mamy milicję? 
Myślę, że gdyby spełnić ten warunek, społeczeń- 
stwo nie „zalewałoby'* swych problemów wódką, 
a wzięłoby się do pracy z większym zapałem. 

Jedyną nadzieją na polepszenie sytuacji na- 
szego kraju jest porwanie Polaków do czynu, do 


wet utalentowanych mistrzów kamery od ta- 
kiego aparatu swej kariery nie zaczynał. Więc 
i Wam na początek radzimy sięgnąć po sprzęt 


porządnoj pracy, bo nawot najlepsze reformy boz 
poparcia społocznogo nie są nic warto. Gdy Pola 
cy będą sprawiedliwie wynagradzani, będą mioć 
zapownione dość dobro zaopatrzenie w sklopach 
z pewnością wozmą czynny udział w naprawia 
tego, co zło w Polaco, a nie będą martwić sią co 
kupić, zdobyć, załatwić 
Aqnieszka z Żywca 
(członek LA) 


Bez przyszłości? 


Chciałabym zaznaczyć, że — moim zdaniem 
sprawowanie władzy w dzisiejszej Polsce to duży 
problem. Gdybym ja miała władzę sprawą nr 1 
byłoby poprawienie „stylu” polskiej pracy. Nie- 
stety wciąż funkcjonuje hasło „czy się stol, czy 
się leży..." i dlatego jest tak, jak jest. Przez ostat- 
nie wakacje pracując w pewnym zakładzie mia- 
łam okazję przyjrzeć się temu od środka. Jest to 
obraz wszystkim znany: pijaństwo, kompletne 
nieróbstwo, wypadziki do dalszych i bliższych 
sklepów 

Myślę, że ludzie po prostu muszą wiedzieć, że 
dostaną tyle, na ile zapracują, a jeśli nic nie ro- 
bią — to ich sprawa. Wszystkich „obijaczy” i nie- 
robów powinno się bez pardonu wyrzucać z pra- 
cy lub potrącać im z pensji. Postarałabym się o 
opracowanie systemu kontroli — w ten sposób 
szybko wyłoniono by pracowników nieefektyw- 
nych. (Oczywiście trudniejszą sprawą byłaby pra- 
ca ludzi tworzących dobra niematerialne.) 

Drugim problemem jest sytuacja polskiej inteli- 
gencji. Sprawa wykształcenia powinna się zacząć 
w Polsce liczyć! Tytuł magistra, dyplom ukończe- 
nia studiów powinien wreszcie oznaczać możli- 
wość wybicia się, ciekawej pracy i pieniędzy. 
Przecież to czysty absurd, że człowiek z wyż- 
szym wykształceniem zarabia mniej niż niewy- 
kwalifikowany robotnik! 

Sprawa, którą uważam za „,postawioną na gło- 
wie'', to biurokracja. Te tony świadectw, zaświad- 
czeń i oświadczeń potrzebnych do załatwienia 
jednej, małej sprawy. Te papierkowe roboty od- 
wlekające tygodniami to, co mogłoby być zała- 
twione w ciągu godziny. Zredukowanie biurokra- 
cji do minimum uważam za jedną z najpilniej- 
szych spraw do załatwienia. 

Następna to budownictwo. Jak można myśleć 
spokojnie o przyszłości z perspektywą otrzyma- 
nia mieszkania za 20 lat?! A potem — jak mają 
żyć te młode małżeństwa i rodziny, bez własnego 
dachu nad głową? To już nie denerwuje, lecz 
przygnębia i przeraża. Wiem, że nie mamy du- 
żych możliwości, ale na budownictwo przezna- 
czyłabym tyle pieniędzy, ile tylko można. Wiąże 
się z tym również sprawa stylu pracy budowla- 
nych oraz oddania zwierzchnictwa nad tą strefą 
gospodarki ludziom, którzy nie pozwolą na kolej- 
ne nie wykonane plany. 

Teraz ostatnia sprawa — moja przyszłość. 
Prawdę mówiąc, widzę ją dość mglisto. Teraz 
mam 16 lat i chodzę do LO. Najbliższe plany to 
skończenie szkoły, może studia. Ale co potem? 
Jeśli sytuacja polskiej inteligencji się nie zmieni, 
naprawdę nie wyobrażam sobie przyszłości... 

Anka 
Poznań 


Zmienić trzeba wiele! 


Co zmienić, a co zostawić tak jak jest? Co zro- 
bić, żeby było lepiej? Te pytania oraz podobne 
cisną się na usta prawie każdemu Polakowi. Jed- 
nym z zagadnień, które powinno być rozwiązane, 
jest sprawa zmonopolizowanych zakładów prze- 
mysłowych. Z kim one mają rywalizować? Wyko- 
nując pracę niedbale nie myślą, ile szkód robią, 
bo i po co? Wiedzą, że państwo nie zamknie za- 
kładu, ponieważ jest on jednym z nielicznych w 
danej branży. Gdyby zaczęto wytwarzać towar 
dobrze, z myślą, by jak najlepiej zarobić (oczy- 
wiście uczciwie) poziom życia w kraju podniósłby 
się na pewno, a wraz z nim i pozycja Polski na 
rynku światowym. 

Następnym z problemów jest emigracja ludnoś- 
ci. Dlaczego ludzie wykształceni, mogący pomóc 
Polsce, uciekają z niej? „Za chlebem” — brzmi 
ich odpowiedź, ale czy tu nie mają chleba, czy 
nie ciągną ich także opowieści „jak tam jest faj- 
nie" i żądza szybkiej sławy i pieniędzy? Ale czy 
tu nie mogą szybko i dobrze zarobić? Niestety. 
Rząd powinien między innymi i z tego względu 
coś u nas zmienić... 

Innym problemem jest przemysł wydobywczy. 
Dlaczego mając dużo bogactw naturalnych nie 
umiemy tego wykorzystać? Sprzedajemy suro- 
wiec, zamiast go przetworzyć. Niektórzy mogą 
zapytać: „A czy innym krajom to się udaje?" Od- 
powiedź brzmi — tak. Weźmy Japonię, która po- 
siada niewiele bogactw mineralnych, a należy do 
najbardziej rozwiniętych państw świata. Poruszy- 
tem tu kilka ważniejszych spraw, ale rząd ma ich 
jeszcze dużo do rozwiązania. Czy mu Się to uda? 
Miejmy nadzieję. 

Arkadiusz (VII kl.) 
woj. konińskie 
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Robi się z Ciebie 
zgryźliwy odludek 


Piszę w związku z listem „Trzynasto- 
latki” (nr 3 „ŚM”), który wzbudził we 
mnie mieszane uczucia. Trzynastolatko! 
W pierwszej części listu napisałaś to, co 
I ja myślę: „nie można od rodziców wy- 
magać rzeczy, które przekraczają ich 
finansowe możliwości. Rodzic zaślepio- 
ny miłością gotowy jest od ust sobie 
odjąć, by kupić „dziecinie” kurteczkę 
dżinsową czy walkmena”. 

Z tego co napisałaś widać, że bar- 
dzo kochasz rodziców i szanujesz ich 
Jednak w drugiej części listu, w pew- 
nym sensie przeczysz sobie. Piszesz, 
że nie zwierzasz się nigdy rodzicom z 
kłopotów. 

A spróbowałaś chociaż raz? Czyż na- 
prawdę nie są warci Twego zaufania? 
Czy wiesz, jaką ulgę odczujesz, gdy im 
wszystko opowiesz, gdy mama lub tata 
pocieszy, doradzi? 

Przecież rodzice też czują potrzebę, 
żeby ich pociecha czasem (podkreślam 
— czasem) się im zwierzyła, zasięgnę- 
ła ich rady lub opinii. 

Piszesz też, że na nic nie masz cza- 
su. Wciąż tylko nauka, nauka. Ależ ja 
jestem o rok starsza od Ciebie, mam 
więcej nauki, a znajduję czas i na nią, i 
na życie towarzyskie (jeśli to można 
tak nazwać). A przy tym uczę się cał- 
kiem dobrze. 

Dziewczyno! Robi się z Ciebie zgryź- 
liwy odludek. Kiedy będzisz się cieszyć 
życiem? Tak bardzo się izolujesz od 
otoczenia. Dlaczego nie próbujesz na- 


n przy) Jażnić, jeśli nie chcesz. 
zaszkodzi zamienić kilku ciep- 
łych słów z koleżanką, choćby na prze- 
rwi e żasz, | e to niepotrzebne? Że 
jo jesteś szczęśliwa? Do czasu 
ja droga. Zobaczysz, nadejdzie 
e liczenie tylko na siebie nie 

(to poda Ci Pomocna dłoń? 
mnóstwo koleżanek i kole- 
; ice. ą „super” w peł- 
łowa znaczeniu. Pozwalają 
domu prywatki i cho- 
mały pokój, przycho- 


boo 

1 „ że „liczenie tylko na 
siebie” BE zaa cówia. Jest ono 
najważniejsze. Spróbuj jednak kiedyś 


postawić nego. A nuż nie 
rej Dominika 


vichniętą rękę. 
o mnie do szpi- 


tę i niedzielę 
ję. W piątek po 
ję religii. Posta- 
szedłem. Zdziwili 


ie... 8 

zumiem, byłem 

da ło mi się, że 

Nie wiem, co 

szkoły po odbyłel 
go następnego 


do mnie, nie- 


| rlandczycy z Ulsteru domagają 
się przyznania „m przez rząd 
Wielkiej Brytanii większych swobód 
demokratycznych. O autonomię i sa- 
modzielność walczą Albańczycy w 
jugosłowiańskim Kosowie. Pod has- 
łami zmiany statusu politycznego 
odbywały się demonstracje azerbej- 
dżańskich Ormian. 

To tylko niektóre konflikty i niepo- 
koje polityczne współczesnego 
świata, u podłoża których legł prob- 
lem mniejszości narodowych. Nie- 
uwzględnianie ich postulatów, a nie- 
raz zupełne pomijanie i niedostrze- 
ganie tych grup było powodem nie- 
jednej już. wojny w dziejach ludz- 
kości. Problem mniejszości narodo- 
wych jest też tematem wiodącym 
kolejnego już Światowego Dnia Po- 
koju. Pierwszy dzień nowego roku 
był więc okazją do spojrzenia na 
problemy tych, których narodowość 
i obywatelstwo nie to samo mają 
imię. 

problemach mniejszości naro- 

dowych w innych krajach 
większość z was z pewnością cokol- 
wiek słyszała. A co moglibyście po- 
wiedzieć o polskich mniejszościach 
narodowych Anno Domini 19897 Czy 
istnieją w ogóle? Jaki ich rodowód? 
Jak żyją na co dzień? Na te pytania 
chyba mało kto mógłby więcej po- 
wiedzieć, niż tylko powtarzając po- 
toczne plotki i opinie. 

Przez blisko 40 lat tematu tego 
konsekwentnie i starannie nie po- 


dejmowano publicznie. Wynikało to 
z olicjalnie głoszonej tezy, jakoby 
Polska była jednolitym krajom pod 
względem narodowościowym. Toza 
ta narodziła się w piorwszych latach 
powojennych, kiedy to uznano, że w 
wyniku przesiedleń ludności po- 
wstało państwo polskie składające 
się — teoretycznie — z samych Po- 
laków. To stwierdzenie miało wó- 
wczas olbrzymie znaczenie politycz- 
ne. W pierwszych latach Polski Lu- 
dowej odrzucano wszelką spuściznę 
po Polsce międzywojennej. A trzeba 
wiedzieć, że II Rzeczpospolita była 
państwem wielonarodowym, w któ- 
rym Polacy stanowili 70 procent 
Obywateli, zaś na kresach wschod- 
nich odsetek ten spadał do 38 proc. 
Jednorodne więc państwo miało wy- 
rażnie kontrastować z przedwojen- 
ną mozaiką narodowościową. Po la- 
tach jednak okazało się, że blisko 
600-800 tys. obywateli PRL jest na- 
rodowości niepolskiej. 
N ajliczniejszymi grupami mniej- 
szości są Ukraińcy (ok. 300-450 
tys.) i Białorusini (100-200 tys.). Po 
Il wojnie światowej wytyczony został 
nowy przebieg granicy między Pol- 
ską a Związkiem Radzieckim, a 
wraz z tym rozpoczęły się repatria- 
cje mieszkańców terenów nadgra- 
nicznych. Z różnych względów nie 
wszyscy jechali jednak do swej oj- 
czyzny. Nie wszystkim podobała się 
zmiana miejsca zamieszkania; przy- 
wiązanie do ziemi, na której żyli od 


pokoleń sprawiło, że sporo osób mi 
mo różnych nacisków pozostawało 
na „ojcowiżnie”. I dlatego na toryto: 
rium radzieckim mioszkają Polacy, 
a u nas Ukralńcy, Blałorusini i dzie: 


sięciotysięczna mniejszość litewska 

Z podobnych względów na toro: 
nach południowej Polski, głównie na 
Śląsku Cieszyńskim, Spiszu i Ora 
wie żyje kilkutysięczna grupa Cze 
chów i Słowaków 

Inaczej rzecz się ma z 10-tysięcz 
ną grupą Żydów i bliżej nie znaną 
liczbą Cyganów. Są to specyliczne 
narody, od stuleci żyjące w diaspo 
rze — to znaczy w rozproszeniu 
Obie te nacje żyjąc na obczyźnie, 
siłą rzeczy asymilują się z miejsco- 
wą ludnością. To sprawia, że z bie- 
glem czasu zacierają się różnice 
między „obcymi i miejscowymi 
Cyganie i Żydzi od wieków zamiesz- 
kują i w naszym kraju. Nierozerwal- 
nie wrośli w jego pejzaż i związali 
się z naszym społeczeństwem. 
Choć nie ma jednak pięknych koni i 
cygańskich kolorowych taborów, 
choć nie spotkamy już charaktery- 
stycznego Żyda z warszawskich Na- 
lewek, z długą brodą i pejsami, 
handlującego czym się da — to 
przedstawiciele tych narodów żyją 
wśród nas. 
J eszcze inaczej rzecz się ma z 

polskimi Grekami, Ormianami i 
Tatarami, których jest po kilka tysię- 
cy. Niejednokrotnie na polskie zie- 
mie przybywali ich pra-pradziado- 


wie, walcząc o naszą niepodległość 
albo uciekając przed prześladowa 
niami ze swego ojczystago kraju, Z 
pewnością ich niepolskia pochodze 
nie już dawno uległoby zatarciu, 
gdyby nie panujące wśród nich sil 
ne poczucie odrębności narodowej 
Bo z drugiej strony dlaczegóż mieli 


by się wstydzić awoj odrębności, 
skoro tyle zasług położyli dla Azo- 
czypospolltaj? A skoro już wrośll w 
ten kraj, to jakoś trudno byłoby go 
opuszczać. 

egoroczny Światowy Dzień Po- 

koju — obchodzony corocznie | 
stycznia przez Kościół katolicki — 
przebiegał pod hasłem szacunku 
dla mniejszości narodowych. Spyta 
ktoś, czy domaganie się dla nich 
szacunku | otaczanie specjalną 
opieką jest konieczne. Przecież u 
nas nie dzieje się im żadna krzyw- 
da. Generalnie zgadza się, ale. 
Myślę, że oni sami nie życzyliby so- 
bie, by traktować ich niczym cenne 
okazy żyjące w rezerwacie, które 
trzeba chronić przed wyginięciem 
Dać im spokój, traktować jak 
wszystkich innych ludzi — z pew- 
nością tego najbardziej pragną. Ale 
jest jeszcze jeden drażliwy problem. 
W potocznej świadomości już od 
najmłodszych lat funkcjonują wśród 
nas dziwne stereotypy, często 
szkodliwe i obrażające wręcz inne 
narody. Cyganie to tacy, co nic nie 
robią, kradną gdzie się da, a wró- 
żąc z kart wyciągają od nas tysiące 


złotych. Żydzi to nieuczciwi handla- 


rze, oszukujący nas niemal na każ- 
dym kroku. W co drugim Ukralńcu 
gotowi jesteśmy widzieć potomków 
zbrodniczych band UPA 


Te uprzedzenia miewają uzasad- 
nienie historyczne. Ale pamiętajmy, 
że nasz slosunek do mniejszości 
nie zawsze był fair. Wykorzystywa- 
no je w kampaniach wyborczych, 
uzyskiwano ich głosy, a później za- 
pominano o zaciągniętych zobowią- 
zaniach. Tych, którzy domagali się 
dotrzymania słowa traktowano jako 
wrogów państwa. Warto pamiętać o 
tej drugiej stronie medalu 

oza naszym krajem żyje 13-mi- 

lionowa Polonia. Czy miło by 
nam było słyszeć opinie, że Polacy 
to nieroby, złodzieje | niespełni ro- 
zumu, gdyż pracują na Zachodzie 
za najniższe, głodowe stawki. Gdzie 
podziała się wasza godność naro- 
dowa? — mógłby spytać niejeden 
cudzoziemiec. A przecież te opinie 
lormułowane są na podstawie ob- 
serwacji najmłodszej emigracji, któ- 
ra chwyta się każdego sposobu — 
nie zawsze legalnego — by zdobyć 
kilka dolarów. Przykre to, ale praw- 
dziwe. Nie znaczy jednak, że ogół 
Polaków jest taki. Tę samą miarkę 
powinniśmy przyłożyć do mniejszoś- 
ci w naszym kraju. 

Odkąd istnienie mniejszości naro 
dowych stało się w Polsce oficjalnie 
uznanym faktem, uaktywniły swą 
działalność skupiające je społecz- 
no-kulturalne stowarzyszenia. Poz- 
bawiają się tłamszącego ich pance- 
rza, chcą pokazywać swą kulturę, 
obrzędy i tradycje. Zapatrzeni w na- 
sze narodowe, polskie dzieje jakże 
często zapominamy, ile dobrego ży- 
jąc razem z nami wnieśli do niej „ci 
obcy”, a zarazem tak bliscy! 


Z doc. STANISŁAWEM GÓRALEM 
i dr. MARIANEM GÓRSKIM 

z Instytutu Hodowli 

i Aklimatyzacji Roślin 

w Radzikowie 

rozmawia Maria Rojek 


W podziemiach nowego budynku Instytutu Ho- 
dowli i Aklimatyzacji Roślin w Radzikowe zwra- 
cają uwagę potężne, okute blachą drzwi. Dr 
Marian Górski przekręca klucz, odsuwa ciężką 
żelazną sztabę. Powoli uchylają się wrota 
20-centymetrowej grubości. Za nimi komora. A 
w niej od podłogi po sufit dziesiątki półek, na 
półkach tysiące słoi, popularnych litrowych twi- 
stów. W każdym można zobaczyć nasiona psze- 
nicy i małą puszkę, podobną do tej, w której 
sprzedaje się koncentrat pomidorowy. 

— W tej komorze mamy próbki 5400 odmian 
pszenicy uprawianych u nas i za granicą. Każ- 
dą próbkę zamykamy w słoju, z którego wy- 
pompowano powietrze. Wilgotność ziarna musi 
być utrzymana w granicach 5-7, objaśnia dr 
Górski. 

— Aco jest w puszkach? 

— To „żelazne porcje”, które przetrwają na- 
wet w przypadku stłuczenia słoi. 

Kiedy przyglądam się nasionom różnych od- 
mian, odczuwam coraz bardziej chłód panujący 
w pomieszczeniu. 


— Nasiona zbóż najlepiej przechowuje się w 
temperaturze — 15*C. W tych warunkach zacho- 
wują siłę kiełkowania przez... 50 lat! Zdolność 
kiełkowania sprawdzamy systematycznie. Jeśli 
się obniża, trzeba wysiać roślinę, by zebrać no- 
we nasiona. Trochę kłopotu sprawiają odmiany 
obcopylne, zwłaszcza żyto. Żeby utrzymać od- 
mianę musimy zapobiec zapyleniu obcym pył- 
kiem. Hodujemy więc żyto pod namiotem. 

W następnej komorze znów nasiona zbóż: 
jęczmienia i owsa. Samego jęczmienia ozimego 
— 1800 odmian. W setkach słoi można prześle- 
dzić zmienność nasion owsa. Są tu ziarna 
słomkowożółte, ciemnożółte, szare, a nawet 

natne... 

AM się kolejne drzwi. W tym pomie- 
_szczeniu jest cieplej, temperatura nie spada po- 
niżej 476. Takie warunki sprzyjają długotrwałe- 
mu przechowywaniu nasion roślin oleistych i 
strączkowych. Niestety, nasiona zawierające 
tłuszcz szybciej od zbóż tracą zdolność kiełko- 
wania. Częściej trzeba więc odnawiać poszcze- 
gólne składniki tej kolekcji. 

— FRadzikowska kolekcja to tylko fragment 
polskiego banku genów. Ogród Botaniczny w 


W kręgu polskiej nauki 


BANK GENÓW 


Bydgoszczy zgromadził 17 tys. obiektów, głów- 
nie nasion traw. Bulwy ziemniaczane przecho- 
wuje w kulturach tkankowych Instytut Ziemniaka 
w Boninie. W gromadzeniu zbiorów uczestniczy 
6 instytutów resortowych, 5 uczelni rolniczych i 
Uniwersytet Jagielloński. Chodzi o to, by ocalić 
wszystkie odmiany: zbóż, warzyw, roślin pa- 
stewnych i spokrewnionych z nimi roślin dzikich 
np. koniczyn, traw. Bankiem genów drzew jest 
kórnickie Arboretum. Chronimy wszystkie od- 
miany drzew owocowych, krzewów, także 
chmiel, tytoń, wszystkie rośliny użytkowe. Dla 
wzbogacenia kolekcji poszukujemy nasion sta- 
rych odmian w różnych zakamarkach Polski. 
Wyjeżdżamy też do krajów RWPG i tam pene- 
trujemy gospodarstwa, łąki, pastwiska. Otrzy- 
mujemy również próbki nasion drogą wymiany 
z innymi bankami genów — mówi doc. Stanis- 


ław Góral kierujący Zakładem Krajowych Zaso- 
bów Genowych IHAR w Radzikowie. 

— Które kraje mają banki genów? 

— Dwie wielkie kolekcje znajdują się w Sta- 
nach Zjednoczonych. Wszechzwiązkowy Instytut 
Hodowli w Leningradzie zgromadził 300 tys. 
obiektów. Kraje skandynawskie założyły wspól- 
ny bank genów w Lund, w Szwecji. Mają też 
swoje banki Włochy i RFN. Warto zaznaczyć, że 
wszystkie te instytucje tworzą sieć pod patrona- 
tem FAO i realizują międzynarodowy program 
badawczy. Zadaniem naszego kraju jest ochro- 
na miejscowych odmian. Niełatwe to zadanie: 
giną ugory, na których rosły stare odmiany 
traw. Wyszły z uprawy niektóre rośliny motylko- 
we: komonica, przelot. Ginie cieciorka, której 
Szwedzi używają do wzmacniania nasypów zaś 
jej nasiona służą do sporządzania namiastki 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


kawy. To przykre, ale nie mamy w kolekcji sta- 
rych, oryginalnych polskich odmian pszenicy: 
Wysokolitewki, Urbanki. Podobno w Spiszu up- 
rawia się jeszcze żyto jare, a w okolicach Dukli 
orkisz jęczmienny. Brakuje w naszej kolekcji 
polskiego prosa i polskiej, dorobnonasiennej 
soczewicy. Byłbym bardzo wdzięczny, gdyby 
czytelnicy „Świata Młodych” przysłali nam 
próbki nasion wymienionych roślin. Może w ich 
okolicy jeszcze się je uprawia? Interesują nas 
również stare odmiany bobu... 


— Mamy nowe, znakomite odmiany zbóż I 
innych roślin użytkowych, po co więc groma- 
dzić te starocie”? 

— Stare odmiany od dawna przystosowały 
się do naszych warunków klimatycznych, tej od- 
porności brakuje wielu nowym odmianom. Gdy- 
by nie pokrywa śnieżna pszenice nie przetrwa- 
łyby poprzedniej zimy. Poza tym stare odmiany 
pszenic, np. wspomniana Wysokolitewka, mia- 
ły.. wyższą wartość wypiekową niż nowe! Te 
nowe, wysokobiałkowe pszenice to raczej zbo- 
ża pastewne. Banki genów powołane są nie tyl- 
ko po to, by zebrać i zachować jak najbogatsze 
kolekcje odmian roślin użytkowych, a także dzi- 
kich spokrewnionych z nimi. Zbiory muszą być 
dokładnie opisane, wszystkie dane o odmia- 
nach przechowuje komputer. Naukowiec, który 
chce wyhodować nową odmianę, czerpie z 
komputera charakterystyki odmian wyjściowych. 
Mając do dyspozycji bogaty materiał wyjściowy, 
złożony z różnorodnych roślin, może uzyskać 
na drodze krzyżowania sukces hodowlany. Bez 
zmienności nie ma postępu w hodowlil 


— Które z roślin użytecznych są najbardziej 
zagrożone? 

— Melioracja, chemizacja rolnictwa powodu- 
ją, że w zastraszającym tempie giną zioła. Nie- 
stety, nie wszystkie nadają się do uprawy w po- 
lu, tak jak mięta czy rumianek. Wiele rośnie tyl- 
ko w środowisku naturalnym. Badaniem zagro- 
żonej szaty roślinnej Polski zajmuje się Uniwer- 
sytet Jagielloński. Powstał nawet projekt, by w 
Parkach Narodowych stworzyć enklawy dla oca- 
lenia ziół. Roztoczenie opieki nad takimi żywy- 
mi bankami genów jest Jednak kosztowne i kło- 
potliwe. Jeśli się jednak nie przedsięweżmie 
tych prac, wiele cennych ziół może zniknąć na 
zawsze z powierzchni naszego kraju... 


Dziękując za rozmowę, przypominam jeszcze 
raz prośbę o nadsyłanie próbek nasion giną- 
cych odmian pszenicy Wysokolitewki I Urbanki, 
prosa, żyta jarego, orkiszu jęczmiennego, a 
także polskiej soczewicy i ciekawych odmian 
bobu. Oto adres: IHAR, Radzików, Błonie k. 
Warszawy, Zakład Krajowych Zasobów Geno- 
wych. 


Aekwizyty: 
irt z jed 
pola z lewej 


pionki. 


z prawej 


finisz na górnym, żółtym polu 


dla zbieraczy 


 DEEZDWY ESZTRTAETPZTTNZOY 


Gracze 


dobra na każdą pogodę! 
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punkt wyższym lub o jeden punkt niż- 
(np. 1-2-3-4 
się tylko 


na ukos! Kto trafi 


Moda na wszelkiego rodzaju starocie 
trwa. Stare meble, sprzęty gospodarstwa 
domowego, wyeksploatowane aparaty 
wszelkiego rodzaju — przed kilkunastu 
laty wyrzucane jeszcze na wysypiska 
śmieci — znajdują dziś swoje miejsce w 
szacownych antykwariatach. Odnawia się 
Je. uzupełnia brakujące części i sprzeda- 
je za sumy bez porównania wyższe od 
tych, jakie za nie zapłacono, kiedy były 
nowe : 

Przedmiotów tych jest jednak ściśle 
określona liczba, a zapotrzebowanie na 
nie coraz większe. Pomysłowi producen- 
ci zaczęli więc wytwarzać różnego ro- 
dzaju przedmioty według starych wzo- 
rów. Również i na naszym rynku znajdu- 
je się ich niewielki wybór. Są np. aparaty 
telefoniczne wzorowane na tych z po- 
czątku XX wieku, mosiężne XIX-wieczne 
zegai oprawy : luster czy popielniczki, 
a ostatnio ukazały się secesyjne abażury 
robione z kolorowych szkiełek witrażo- 
wych. 


oczywiście musi olej 


ruchach wycofać ć dalej 


ą drogę ni 


Pewien japoński Producent samocho- 
dowych odbiorników radiowych wpadł na 
inny pomysł. Postanowił wprowadzić na 
rynek niewielką liczbę nowoczesnych od- 
biorników w obudowach przypominają- 
cych stare przedmioty użytku domowego. 
Wszystkie wykonane są ręcznie | niezwy- 
kle starannie z różnych gatunków drew- 
na, a przeznaczone w zasadzie tylko dla 
zbieraczy, gdyż każdy model wyproduko- 
wano w 5000 egzemplarzy. 


Na zdjęciu widzicie dwa z nich. Zawie- 
rają one w swym wnętrzu odbiorniki ra- 
diowe na zakresy fal długich, średnich, 
krótkich i UKF. Model , ramofonu Edlso- 
na'* ma wymiary 23 x 14 x 14 cm i waży 
1,4 kg. Model telefonu oprócz radia ma 
Jeszcze wbudowany zegar z  budzi- 
kiem, urządzenie do wydawania poleceń 
syntetycznym głosem oraz zapalarkę do 
gazu umieszczoną w tubce. 


Czego to ludzie nie wymyślą... 
(ld) 


N astolatki często buntują się przeciwko konwe- 

nansom i zakłamaniu świata dorosłych. Zarzu- 
cają swoim rodzicom Kierowanie się racjami w ro- 
dzaju: „co ludzie powiegząw, czy „jak to będzie wy- 
glądało”. Dewizą młodego pokolenia jest częstokroć 
Ehe dla innych, wołanie o szczerość i 


Życie codzienne Pokazuję jednak, że tak napraw- 


dę — młodzi ludzie w większości dalecy są od tole- 
rancji. W sprawach takich jak wygląd zewnętrzny, 
ubiór przestrzegają norm nie pisanych. ale obowią- 
zujących w danym środowisku. Niepoważne czy cho- 
dzi o garnitury, dżinsy czy postawione włosy — oso- 


by „niedostosowane' poddawane są ostrej presji 
otoczenia 


Taka mentalność daje władzę modzie. Między in- 
nymi modzie na odchudząnie. która panuje nie tylko 
w Polsce, ale w wiolu innych krajach, także we Fran- 
cji. Ponieważ jednak wę Francji zaczęła się ona du- 
tej chwili jest już w innej 
zwłaszczą młodzi — traktują „obo- 
szczupłości bardziej na luzie. Francuski 
dwutygodnik „Okapi' opublikował porady nastolatków 
dla Franqolso, mlodej 14_jetniej dziewczyny skarżą- 
cej się na otyłość Charakterystyczną cechą tych po- 
rad jest wyważony | rozsądny stosunek do „bycia 
grubym”, który jednak glą autorki listu jest rozpacz- 
liwym problemem życjowym. Z wypowiedzi zamie- 
szczonych w plómie wynika, że nastolatki mieszkają- 
ce w stolicy światowej mody nie poddały się jej ter- 
rorowi do końca, ale raczej szukają opinii własnych. 


żo wcześniej niż u nas w 
fazie, a ludzie 
wiązek 


Na smutny list 


grubaski" z Paryża zareagowało 
wiele osób 


Jestem również gruba — napisała 
13-latnia Veronique — a/e nie przejmuję się tym. Po- 
wtarzam sobie, że najwążniejsze to dobrze się czuć 
w swojej skórze. Yvsnne: Mój problem jest odwrot- 


GRUBASKI 


UV 


ny, nie mogę przytyć. Wiem, że jestem strasznie 
chuda, ale staram się nie robić z tego tragedii. 
Najczęściej autorami listów były osoby, które mia- 
ły podobne zmartwienia, ale już się z nimi uporały. 
W ich listach znajduje się wiele praktycznych rad, 
jak schudnąć, wyjaśnień i wskazówek na pewno bar- 
dzo przydatnych. Jest też coś, co świadczy o tym, że 
piszącym udało się wypracować pogodę ducha i dy- 
stans do sprawy swojego wyglądu. W ich ocenie by- 
cie grubym czy tylko trochę tęższym nie jest strasz- 
ną rzeczą, którą należałoby się przejmować. To no- 
we spojrzenie dałoby się streścić zdaniem: „Nie mu- 
sisz koniecznie być szczupłą, aby być ładną”. A oto 
fragmenty listów: rh 
Ann: Jestem dość tęga, a przynajmniej za taką 
uważana tu, we Francji. Niektórzy mówią, że jem 
zbyt dużo. Dawniej na pewno bym się tym przejęła. 
Jednak od czasu, kiedy spędziłam wakacje w Turcji, 
nie sądzę, aby to było źle. W Turcji tylko dziewczęta 
tęższe są uważane Za piękne. Byłam tam ze szczup- 
łą koleżanką, ale to ja się podobałam i uchodziłam 
za atrakcyjną. Oczywiście nie należy być grubasem. 
Ale trzeba też pamiętać, że Pojęcie urody, tego co 
piękne, jest względne. [ Ewy: przejmować się 
mówią inni. 
aerh dk ka, jaka Jesteś. Nie ma w tym nic 
BRA dużo. Znałam osobę, która się uparcie 
A Kd ia istało się to przyczyną jej choroby. Ja 
również należę do tych (zw: dobrze wyglądających 


dziewcząt i rzeczywiście sporo jem. 


jej zasad mówi. że kobieta czy dziewczy- 

Jedna z jej za: ję za ładną uznaje, zostaje szybko 
na, która sama S EE własne otoczenie. Żródeł po- 
za ładną uznana Pia „zyka się bowiem nie na ze- 
wodzenia | O ętrznym samopoczuciu człowie- 
wnątrz, ale w ki jntulcyjny Sąd zawarty jest w for- 
ka. Chyba też az młodych ludzi sądach: s 8 
mułowanych przi j na sobie i ufaj sobie. Nie daj się 

Pierette: Polega: nie zaplSUJ się na żadne bzdurne 
kai EE A Najważniejsze — to dać sobie 
ursy 3 
radę samemu. 


AKTYCZNE 


łakomej paryżanki nie ograni- 
ee na ania ducha i zaleceń w stylu „uś- 
czyła się 


IĄ MY P 
RAL? * 


STOLICYAMÓDY, 


miechnij się, jutro będzie lepiej”, (chociaż takie rady 
czasami są potrzebne). Przeciwnie, w listach znalaz- 
ło się dużo konkretnych wskazówek użytecznych 
przy traceniu na wadze. A oto niektóre z nich: 


© jedz tyle, na ile masz ochotę, ale niech twoje 
pożywienie składa się z warzyw, owoców i tego 
wszystkiego, co nie tuczy, 

© pieniądze przeznaczone na słodycze spróbuj 
odkładać na jakiś inny ważny dla ciebie cel, 

© bądź aktywna, organizuj sobie spacery, zapra- 
szaj przyjaciół, bierz udział w zabawach; zaprzątnię- 
ta czym innym, będziesz mniej jadła, 

© uprawiaj sport, który jest radykalnym rozwiąza- 
niem problemu otyłości, 

© ubieraj się tak, aby zatuszować niepotrzebne 
kilogramy. 


Zdaniem francuskich nastolatków głównym powo- 
dem obżarstwa jest nuda. Ilustruje to m.in. następu+ 
jąca wypowiedź: Objadamy się dlatego, że nie mamy 
co robić. Gdy nudzisz się, wędrujesz bez celu po 
mieszkaniu I Idziesz sprawdzić, co tam jest w lodów- 
ce. Nie myślmy więc o jedzeniu. Należałoby raczej 
znaleźć sobie jakieś pochłaniające zajęcie. 

Niektórzy uczestnicy listownej dyskusji twierdzą, 
że wszystkiemu winne są.. mamy. Dają swym ma- 
łym dzieciom, gdy te płaczą, cukierki. Potem w życiu 
gdy człowiek ma jakieś zmartwienie, kłopot, sięga 
po słodycze, uważając je za lekarstwo na każdy 
problem. 

Ponieważ nie ma winy bez kary i każdy czyn ma 
swoje konsekwencje, łakomstwo odbija się na wy- 
glądzie człowieka. Następstwa tuszy bywają poważ- 
ne. Pisze jedna z czytelniczek: Byłam w podobnej 
sytuacji. Zaczęłam stawać się ogromnie duża i 
brzydka. Nikt się mną nie interesował i czułam się 


okropnie. Uważałam się za najbardziej nieatrakcyjną 
dziewczynę w szkole. 


Każda z cytowanych tu opinii mogłaby być wypo- 
wiedziana przez młodego człowieka w Polsce. To, 
co wydaje się tu i tam inne, to akceptacja odmien- 
ności. Nasza młodzież jest bardziej rygorystyczna w 
przestrzeganiu mody, stylu bycia uznawanego w da- 
nym momencie za fajny — za „jedynie fajny”. 
Szczególnie chętnie naśladowane są nowinki z Za- 
chodu. Warto więc wiedzieć, że moda na Zachodzie 
lansuje ostatnio tolerancję, postawę uznawania in- 
ności i indywidualności. Nawet jeżeli ta indywidual- 
ność objawia się nadmiarem kilogramów. 


ELŻBIETA PERNACH 


am zagrał głównego bobat 


kański aktor pochodzenia 


w ludzkiej postaci pojawił śię 
m padole, by jako Jonathan Smitł 
konuje on zresztą żadnych nac ) 
nych cudów, po prostu swoją pełną 
współczucia, życzliwości i to ważne 
taktu postawą, uzmysławia zgor 
kniałym, dotkniętym nieszczęściem | 
dziom, iż od nich samych zalc c 
ierpienie wyda się ponad ich siły. Uczy 
stawiać czoła przeciwnościom losu, po: 
kazuje, jak wyzbyć się egoizmu i być w 
sposób mądry pomocnym innym 
serial ten finansowala amerykańska 
sieć telewizyjna NBC i ona jako pierw 
sza wprowadzała kolejne, na bieżące 
produkowane odcinki do rozpowszech: 
niania. Widzowie przyjmowali je po: 
czątkowo ciepło, z dużym zainteresowa: 
niem. Ostatnie sondaże wykazały jed 


nak, że teraz oglądalność tych filmów 
powielających właściwie jeden schemat 
spadła. Zdecydowano więc o przerwa 


niu produkcji Cóż, telewizją rządzą 
prawa rynku, a te jak wiadomo, są bez 
litosne. Filmy o najszlachetniejszym na 
wet przesłaniu moralnym wypierają te 
bardziej efektowne. Dla Michaela Lan 
dona, który całym sercem zaangażował 
się w pracę nad „Autostradą do nieba 

jest to jednak wielka przykrość 

Michael miał w czasie produkcji tego 
filmu obyczaj, że codziennie zapraszał 
do studia filmowego młodych gości. By 
ły to chore dzieci, które poznawał pra 
cując nad swoją rolą. Pozwalał im ba- 
wić się rekwizytami, opowiadał jak zo 
stał aniołem Jonathanem, a wcześniej 
Charlesem Ingallsem w „Małym domku 
na prerii” i Małym Joe w „Bonanzie” 

— Przychodzą tu po codziennych, 
często męczących i bolesnych zabie- 
gach medycznych i wydaje mi się, że 
dzięki temu choć na krótki czas mogą 
zapomnieć o uciążliwościach leczenia. 
A dla mnie nie ma niczego milszego niż 
słuchanie ich śmiechu — powtarzał. 

Michael był jedną z pierwszych 
gwiazd, która oddała swój wolny czas 
do dyspozycji „Make a wish Founda- 
tion” (Agencji Spełniania Życzeń) reali- 
zującej życzenia amerykańskich niepeł- 
nosprawnych i ciężko chorych dzieci. 
W jego ślady poszły i inne filmowe sła- 
wy — choćby David Hasselhoff oraz 
Lorenzo Lamas. 

— Zbyt cierpiałem w dzieciństwie i 
młodości, by teraz nie pomagać innym 
— zwierza się Landon. Nie ma w tych 
słowach * przesady, choć patrząc na 
chętnie uśmiechającego się, serdeczne- 
go, ciepłego i szczęśliwego dziś Lando- 
na, trudno w to uwierzyć. 

Niedawno ukazała się w Stanach jego 
biografia pióra Marsha Dely. Opisane są 
w niej nawet drastyczne epizody z dzie- 
ciństwa 50-letniego, dziś sławnego czło- 
wieka. Nie trzeba być sierotą, żyć w nę- 
dzy, ciężko chorować, by cierpieć... 

Jego ojciec — Eli M. Orowitz (na- 
prawdę Landon nazywał się Eugene 
Qrowitz) był reżyserem radiowym. Mat- 
ka — Peggy D'Neill — aktorką. Byli 
ogromnie zajęci, wiecznie zdenerwowa- 
ni. Swe napięcia wyładowywali na 
dziecku, które postanowili „trzymać 
twardą ręką”. Jako koszmar aktor wspo- 
mina chwile, gdy matka lodowatym gło- 
sem zwracała się do niego — „Eugene, 
zawiadom swojego ojca, że obiad jest 
gotowy”. Ojciec zaś w milczeniu zasia- 
dał trzy metry od nich, odwrócony ty- 
łem. 

— Bylem nieuleczalnie samotny — 
zwierza się Michael — w domu i w 
szkole. Sam jadłem, sam się bawiłem, 
bo nie mogłem znaleźć przyjaciół. 
Wiecznie sam — nazywany był przez 
szkolnych kolegów —  podrzutkiem 
Czuł się napiętnowany, bo sądził, że jest 
niekochany, bo cierpiał na wstydliwą w 
swoim (i nie tylko) pojęciu przypadłość. 
Był już duży a... siusiał w łóżko. Dziś 
wiemy, że mimowolne nocne moczenie 
— jak to się określa w medycynie, jest 
często konsekwencją albo choroby ne- 
rek, albo nerwicy. Chłodna atmosfera 
domu z pewnością wpływała nerwicują- 
co na wrażliwego chłopca. Stres pogłę- 
biał się, bo rosło w nim poczucie winy. 
Rodzice zamiast leczyć — zawstydzali 
go. — Matka wymyśliła straszliwą karę. 
Co rano rozwieszała w oknie mokre 
prześcieradło, by całe miasto dowiedzia- 
ło się o moim problemie — wspomina 
Michael z goryczą. — Nie mogłem niko- 
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WYA 
ty 
w 
go do siebie zaprosić, bo wyszłoby na 
jaw, że syplam w za małym dla siebie 
dziecinnym łóżeczku, Rodzice nie chcieli 
kupić mi. tapczanu chyba, że się 
poprawię 

Radził sobie sam, jak mógł. Pewnego 
razu obejrzał film Cecila De Milla „Sam 
son i Dalila”. Uwierzył, że jeśli zapuści 
tak długie włosy jak jego bohater, też 


będzie się w nich kryła siła, ale ta, któ: 
rej najbardziej potrzebował — siła cha 


rakteru. To mu pomogło, choć przyspo 


rzyło sporo nowych problemów. Dlugie 
włosy u chłopca wydawały się w tam 
tych czasach po prostu śmieszne, draż: 


niły wszystkich. Któregoś dnia po piłkar 
skim meczu trzech kolegów obezwład 
niło go w szatni i... ogoliło. 

Dziś Michael Landon twierdzi, że te 
wszystkie drobne, ale przecież bardzo 
smutne wydarzenia pomogły mu wyro- 
bić w sobie siłę charakteru. — Nauczy- 
łem się stawiać czoła przykrościom i 
niepowodzeniom. Dążyć do wytknięte- 


go celu. Rozumieć innych i wybaczać 


mies Trudna młodość 


mój charakter” 


im. Nie 
agenta 


zraziłem się nawet, gdy od 
artystycznego, który poszukiwał 
wykonawcy roli Joe z „Bonanzy” usły 
szalem: „Pan pcha się do telewizji” Z 
takimi uszami, jak słoń Dumbo? I pro 
szę, Dostalem tę rolę, która uczyniła 
nnie szczęśliwym człowiekiem. 

Dziś Michael jest 


ulubieńcem mło- 


dych i dorosłych widzów. W swoich ro: 
lach (ostatnia w nowej serii „Bonanzy” 
— z nowymi, młodymi bohaterami) lan 


suje postawy życiowe godne naślado 


wania. Jest też ojcem _ dziewięciorga 
dzieci — dumnych z niego i kochają 
cych go. | — o dziwo — nie jest ojcem 


bezkrytycznie tolerancyjnym. Powtarza: 
— Choć nie życzę żadnemu dziecku ta 
kiej szkoły, jaką sam przeszedłem, jed: 
nak uważam, że współcześni ojcowie 
czasem powinni być bardziej surowi i 
wymagający. Dobrze wychowywać mło- 
dych to sztuka, do której nie wystarczy 
ani samo serce, ani sama głowa. To mu- 
si iść w parze. 


Oprac. EWA BIELSKA 


(GwiatworeióR 


są 
i 


szystkic 


z 


S 
LN 
0 

= 
O 
I 
Ra 
x 
Q 


śni 


ło 


rni 


KLUB ZDOBYWCÓW OCEANÓW 


Dostępn 


Od 1983 roku działa Klub Zdobywców Ocea- 
nów, zrzeszający dziewczęta i chłopców, któ- 
rych ciągnie morska przygoda i ciekawi daleki 
świat. 

Powstał on przy współudziale Ligi Morskiej, 
magazynów telewizyjnych „Latającego Holend- 
ra” i „Bractwa Żelaznej Szekli' oraz redakcji 
„Morza”” i „Świata Młodych”. 

Klub daje możliwość wyruszenia na morze 
pod żaglami tym członkom, którzy uczestniczą 
(korespondencyjnie) w jego działaniach, roz-" 
wiązując zadania ogłaszane każdego miesiąca 


Czy pływam? Czy masz kartę pływacką? ..... OTOMODOTOCA 
Czy posiadasz stopień żeglarski, jaki? 
Czy należysz do klubu żeglarskiego, jakiego? . 


m m A M O O EA M O A A A A O PA A O A M M 


DOO N 


MU wm mm mm M Sm 0 RW A WA NA A A O O M SA A A KO NA O O O O SO O A O O O a w 


w czasie audycji „Latającego Holendra" Gdań- 
skiej TV, a także na łamach miesięcznika ,„Mo- 
rze”, tygodnika ,„Wybrzeże” i „Świata Mło- 
dych”. 

Dziś drukujemy kartę ewidencyjną członka 
klubu. Przeczytaj ją dokładnie, wypełnij i wyślij 
pod adresem: 

Redakcja „Latającego Holendra" 

przy Gdańskiej TV 
ul. Sobótki 15 
80-247 Gdańsk 
(wm) 


Podwodna kuracja? 


Czy w przyszłości gabinety lekarskie budować się 
będzie w głębokich rowach oceanicznych? Takie sza- 
lone pomysły mogłyby się nasunąć po zapoznaniu 
się z badaniami dr. Józefa Reuscha z Trewiru w RFN. 
Skonstruował on coś w rodzaju mini-gabinetu lekar- 
skiego wraz z salą szpitalną, gdzie utrzymywane jest 
takie ciśnienie, jakie panuje po zanurzeniu się w wo- 
dę do głębokości 40 m. Zasadą eksperymentu jest 


znana od dawna reguła, zgodnie z którą w miarę za- 
nurzania się organizmu w wodzie, wzrasta ilość tlenu 
we krwi. Tymczasem właśnie przy leczeniu wielu 
chorób i urazów zwiększona zawartość tlenu we 
krwi byłaby niezmiernie pożyteczna. Przyspiesza ona 
bowiem gojenie się ran oraz przebieg procesów o- 
zdrowieńczych. Podwodne gabinety czy szpitale to 
oczywiście mrzonka, ale symulowany wzrost ciśnie- 
nia jako element terapii lekarskiej interesuje wielu 
teoretyków i praktyków. 

(mjm) 


Amerykańska firma TALIQ . GORPORATION 
ma zamiar wprowadzić w tym roku na rynek 
nowy rodzaj szkła, Zależnie od życzenia jest 
ono zupełnie przezroczyste lub zasnuwa sią 
mleczną mgiełką. Tajemnica tkwi w mikrosko- 
pijnych kropelkach ciekłych kryształów wprowa- 
dzonych pomiędzy zwykłe szkło okienne a pla- 
stikową folię naklejoną na szybę z jednej stro- 
ny. Folia ta ma zdolność przewodzenia prądu 
elektrycznego. Kiedy prąd jest włączony, krysz- 
tały „stroszą się” i stają się nieprzezroczyste. 
Gdy zasilanie zostaje wyłączone — sytuacja 
wraca do normy i znowu wszystko dokładnie 
widać. 

Możliwości stosowania takiej szybki-niewidki 
są bardzo szerokie. Na przykład w jednym ze 
szpitali w Rochester (w stanie Minnesota) szkło 
takie wprawiono w okno oddzielające salę ope- 
racyjną.od pokoju, w którym lekarze przebiera- 
ją się i przygotowują do zabiegów. Klasyczne 
zasłony, rolety lub firanki są nie do zastosowa- 
nia w wielu pomieszczeniach szpitalnych czy 
laboratoryjnych, gdyż są siedliskiem kurzu, bru- 
du, różnorodnych zarazków. Szyby z firmy TA- 
LIQ są również bardzo użyteczne do szklenia 
sal widowiskowych, konferencyjnych itp. Blisko 
500 dolarów za 1 metr kwadratowy — taka jest 
cena tej nowinki technicznej. (mjm) 


Dziesiątki zabaw choinkowych i szkolnych 
dowodzą, że karnawał nie omija najmłodszych 
Tym przyjemniej im upływa, że czas biegnie 
dla nich znacznie wolniej i ten okres zabaw 
zdaje się nie mieć końca. No, ale poza tym — 
zabawy najmłodszych chyba nie różnią się od 
zabaw starszych. Są może bardziej bezpretens- 
jonalne, nie skrępowane mnogością konwenan- 
sów, co można wyczuć, patrząc na to zdjęcie. 
Ale uważny obserwator zauważy może też, że 
karnawałowej znajomości tych dwojga tancerzy 
towarzyszy odrobinka tremy... (tok) 


Fot. M. Szymański 


CYBERNETYCZNY KLAUN 


Eduard Martin 


Nie byłem w cyrku od wielu lat. 

Nawet mi na myśl nie przyszło, że niedługo 
tam zajrzę, pracuję bowiem jako konstruktor w 
firmie „Roboteum”* i mam mało czasu. Nie 
mam kiedy zabrać się za ważniejsze sprawy 
niż wizyta w cyrku. Ale kiedy wczoraj wieczo- 
rem spieszyłem do firmy, moją uwagę zwrócił 
wielki transparent rozpięty naś ulicą. Powiewał 
na wietrze i oznajmiał, że do naszego miasta 
przyjechał cyrk „Bartum” z nadzwyczajnytmi 
atrakcjami. Nie jestem małym dzieckiem i nie 
opanowało mnie dziecięce pragnienie zobacze- 
nia słonia, woltyżerki, akrobatów, więc obojęt- 
nym wzrokiem przesuwałem po transparencie. 
Ale nagle, w rogu, pomiędzy reklamami szere- 
gu innych atrakcji, zauważyłem anons oznaj- 
miający, że w cyrku występuje cybernetyczny 
klaun. 

Cybernetyczny klaun? 

Natychmiast odezwał się we mnie duch kons- 
truktora i zdecydowałem, że cyrk „Bartum' mu- 
szę odwiedzić jak najprędzej. Nasza firma zaj- 
mowała się produkcją cybernetycznych sprze- 
dawców, kierowców, kelnerów, policjantów: je- 
den zawód po drugim stopniowo opanowywany 
był przez roboty — to było całkiem naturalne. 
W katalogu firmy było ich dwieście pięćdziesiąt: 
od cybernetycznych kominiarzy do cybernetycz- 
nych tłumaczy. Ale to, co powiewało na trans- 
parencie nad moją głową, zaszokowało mnie 
kompletnie. 

Nigdy by mi nie przyszło na myśl, że cyber- 
netyka wkroczy i w dziedzinę śmiechu. 

Cybernetyczny klaun... 

KOKA K 

Zaraz po pracy poszedłem do cyrku. Mam 
pięćdziesiąt pięć lat, całe życie byłem statecz- 
nym człowiekiem, szanowanym uczonym i 
przyznaję, że czułem się nieswojo w gromadzie 
roześmianych i przejętych dzieci, tłoczących się 
wokół mnie na tym popołudniowym przedsta- 
wieniu. 

Cybernetyczna woltyżerka — to bym jeszcze 
zrozumiał. Robot potrafiłby tańczyć na koniu o 
wiele bezpieczniej i pewniej niż człowiek, a 
p go podłączyć do wrażliwych komputero- 
wykonywałby sztuczki, na które 

jna woltyżerka nigdy by się nie odwa- 
lobota — pogromcę dzikich zwierząt tak- 

sobie wyobrazić. Taki pogromca 
b , że rozwścieczone. 


Tłumaczyła z czeskiego Maria Czernik 


zwierzę nagle go zaatakuje. Przyszło mi wręcz 
na myśl, że mądrze byłoby zastąpić wszystkich 
pogromców automatami. Zdecydowałem, że za- 
proponuję uzupełnienie rejestru sztucznych 
pracowników o pogromcę dzikich zwierząt. Jest 
to przecież tak samo niebezpieczne stanowisko 
pracy jak przy myciu okien w wieżowcach, a 
tam przecież już dawno zatrudnia się cyberne- 
tycznych pomywaczy... 

Ale śmiech czciłem jako coś świętego. 

Świadomość, że będzie mnie rozśmieszała 
maszyna, wydała mi się nieznośna. 

Przykre. 

Usiadłem w namiocie w pierwszym rzędzie 
ławek, tuż przy arenie. | starałem się skupić, 
nie zauważać dzieci, które wokół mnie hałaso- 
wały. Nie pamiętam, kiedy ostatnio byłem tak 
przejęty. 

x "ok, 

W ciągu swego życia przeżyłem gwałtowne 
wtargnięcie automatów w ludzkie życie, przeży- 
łem rok, w którym nasze szkoły opuścili na- 
uczyciele, a nastały automaty — nigdy się do 
nich nie przyzwyczaiłem. 

Automaty egzekwowały posłuszeństwo rózga- 
mi. 

Pamiętam, jak czułem się poniżony, kiedy ro- 
bot wychowawca położył mnie na kolanie... W 
tym wtargnięciu automatów w moje życie było 
coś groźnie komicznego. Kiedy to sobie przypo- 
minałem. uśmiechałem się, ale śmiech tężał mi 
na wargach. Przywykłem do tego, że każdego 
przedpołudnia przynosi mi pocztę cybernetycz- 
ny listonosz, że czesze mnie i strzyże maszyna, 
że mam w domu cybernetyczną sprzątaczkę. 

Ale śmiech... 

Dotąd wydawało mi się, że sobowtóry mają 
ludziom tylko ułatwiać życie. Teraz zastanowi- 
łem się, czy one nas właściwie nie zastępują... 

Czy nie stajemy się zbędni, coraz bardziej 
zbędni...? 

Kupiłem bilet do cyrku z powodu klauna. Na 
trapezach ponad moją głową unosili się artyści, 
wirowali w motylich piruetach u samego skle- 
pienia namiotu. Co jakiś czas któryś udawał, że 
spada, lecz w ostatniej chwili znów chwytał za 
linę — zauważyłem, że w tych momentach za- 
piera mi dech. 

Nie, artyści nie mogą być cybernetyczni, czło- 
wiek nie odczuwałby takiego strachu, jaki czuję 
teraze „flaga ZE 


Obserwowałem jedną atrakcję po drugiej; 
niedźwiedzie jeżdżące po arenie na motocy- 
klach i udające zbiorowe kraksy, dziko hałaso- 
wały i pukały się w kudłate czoła. Potem nadje- 
chała woltyżerka, krążyła po arenie i posyłała 
pocałunki, cybernetyczne pocałunki! Czy jakiś 
chłopiec mógłby się zakochać w woltyżerce 
maszynie? W cybernetycznej rusałce? 

Wstydziłem się trochę tych myśli, ale nic nie 
mogłem poradzić, nudziłem się. Oklepane dow- 
cipy grubego dyrektora też mnie nie bawiły. Był 
to dosyć banalny cyrk — nie zainteresował 
mnie nawet lew, ospale snujący się po arenie i 
z trudem przeskakujący przez płonącą obręcz. 

Właściwie czekałem tylko na błazna. Na 
sztucznego błazna. 

*k %* * 

Kiedy wszedł na arenę, przyłapałem się na 
głośnym śmiechu. Kiedy się zbliżał, już był taki 
śmieszny — szedł krokiem, który trudno byłoby 
mi naśladować — krzyżował nogi i jednocześ- 
nie machał rękami w tym samym rytmie. Wyg- 
lądał, jakby. szedł na czworakach, chociaż szedł 
na dwóch nogach. Wreszcie dotarł na środek 
areny i zaczął opowiadać dowcipy, grać na ma- 
leńkich skrzypkach, wybuchających podczas 
staccato, biegał po arenie i krzyczał, gonił się z 
niedźwiedziem, który go w końcu złapał, poło- 
żył sobie na nodze, jak nas w szkole sztuczni 
nauczyciele i wlał mu kosmatą łapą. 

Słyszałem dziwaczny śmiech, śmiech basem 
i obejrzałem się, żeby zobaczyć kto się tak 
śmieje. | wtedy nagle uświadomiłem sobie, że 
to mój głos i mój głośny śmiech. Tak dawno nie 
śmiałem się głośno, że mój własny śmiech 
ogłuszał mnie — łzy ciekły mi po policzkach. 
Po numerze z klaunem, atrakcje trwały dalej — 
tresowane pingwiny, ubrane w mundury, ma- 
szerowały po arenie niby maleńkie, rozkoszne 
wojsko. 

Ale mnie już nic nie interesowało. 

Wybiegłem z namiotu i poszedłem w stronę 
wozów cyrkowych. Postanowiłem przyjrzeć się 
z bliska temu fantastycznemu klaunowi. 

Jaki potrafi być ludzki. 

Jakie człowieczeństwo zaklęte jest w tę ma- 
szynę! A może pozwoli mi zdjąć z siebie pokry- 
wę i zajrzeć w głąb swojej psychiki? 

Za namiotem stały wozy cyrkowe tak ustawio- 
ne, że przestrzeń między nimi tworzyła mały 
placyk. A przez ten placyk szedł właśnie klaun. 


| choć nie robił nic śmiesznego, zacząłem się 
śmiać — wspomnienie areny tkwiło we mnie i 
wszystko w tym klaunie wydawało mi się 
śmieszne. 

Przemykałem między wozami, patrzyłem na 
klauna. 


Wszedł do wozu. Czekałem, kiedy nadejdzie 
mechanik, wyłączy klauna i włoży do skrzyni... 

Ale nikt się nie pojawiał. Klaun usiadł na 
schodkach wozu, westchnął, zdjął z nosa prze- 
połowioną piłeczkę. Sięgnął za siebie i wyjął z 
wozu butelkę wina. 

Napił się. 

Nieźle pociągnął... 

Stałem za wozem zdumiony. 

To był... 

To przecież był człowiek! 


x * %* 


— Co pan tu robi? 

Za mną stał tęgi mężczyzna z białymi wąsa- 
mi i podejrzliwie mi się przyglądał. Przedstawił 
się jako dyrektor cyrku, a ja przedstawiłem się 
jako człowiek, którego oczarował sztuczny 
klaun. 

Dyrektor cyrku patrzył na mnie chwilę w mil- 
czeniu. 

— Pan widział, że to człowiek? 

Przytaknąłem. 

— To już właściwie nieistotne, wieczorem 
odjeżdżamy — dyrektor podkręcił wspaniałego 
wąsa — to jest człowiek. Myśli pan, że byłoby 
pod namiotem tak pełno, gdybyśmy zapowie- 
dzieli ludzkiego błazna? To znaczy, mam na 
myśli człowieka-klauna. Pan także przyszedł z 
powodu tego cybernetycznego... 


Dyrektor popatrzył na mnie ze smutkiem. 

Pan naprawdę myślał, że maszyny mogłyby 
zastąpić ludzi | w tym również? W śmiechu? — 
zapytał dyrektor cyrku i pociągnął się za wąs. 
— Nie, panie, nie. Śmiech to człowiek. 


Kiwnąłem głową, z zakłopotaniem patrząc na 
klauna, który wyciągnął bułkę z kiełbasą i na 
schodkach cyrkowego wozu zajadał podwieczo- 
rek. 

— Sztuczna jest cała reszta — kontynuował 
dyrektor cyrku z uśmiechem — sztuczne są 
woltyżerki, akrobaci, pingwiny i niedźwiedzie, 
nawet lew jest sztuczny. Ale o tym nie możemy 
nikomu powiedzieć, bo nikt wtedy do cyrku nie 
przyjdzie — dyrektor podkręcił białego wąsa. 
ale kiedy go mocniej pociągnął, została mu w 
ręku cała głowa, która huśtała się na wąsie, a 
Jej oczy mrugały... 


Pomogłem sztucznemu dyrektorowi umieścić 
głowę na miejscu i zbierałem się do odejścia. 

— Za miesiąc znowu tu będziemy — zawołał 
za mną klaun. — Przyjdzie pan jeszcze, proszę 
pana? 

Milczałem. 


dawno... 
a 7 CMCWI 


W imieniu 
Rzeczypospolitej... 


1 lutego 1944 roku na ulicach oku- 
powanej Warszawy, po brawurowej 
akcji, żołnierze Szarych Szeregów 
wykonali wyrok śmierci na dowódcy 
policji hitlerowskiej na dystrykt (ok- 
ręg) warszawski — gen. SS Franzu 
Kutscherze, winnym wielu okrutnych 
zbrodni dokonywanych na społe- 
czeństwie stolicy. Akcja ta odbiła 
się szerokim echem w całej Euro- 
pie, a okupantom udowodniła raz je- 
szcze, że nie są bezkarni, że nie 
mogą czuć się bezpiecznie na pod- 
bitej ziemi. 

To, co wydarzyło się owego dnia 
w Warszawie, było także świadec- 
twem istnienia niezmiernie ważnego 
faktu: że mimo okupacji, mimo klę- 
ski w 1939 roku cały czas istniało i 
pełniło właściwe mu funkcje Pań- 
stwo Polskie. 

Istniał rząd, działający na emigra- 
cji uznawany przez społeczność 
międzynarodową jako członek Koa- 
licji, istniały podporządkowane mu 
siły zbrojne, których część stanowi- 
ła Armia Krajowa; istniało także są- 
downictwo, wydające wyroki w imie- 
niu Rzeczypospolitej Polskiej. Sło- 
wem, wszystkie te funkcje, które 
stanowią o istnieniu i działaniu pań- 
stwa — były wykonywane, tyle że w 
warunkach konspiracyjnych. 

Od sierpnia 1943 roku Ruchem 
Oporu kierowało jednolite Kierow- 


nictwo Walki Podziemnej, którego 
organami wykonawczymi były m.in 
Szare Szeregi tworzące oddziały 
dyspozycyjne Kedywu (Kierownic- 
twa Dywersji). Wszystkie akcjo 
zbrojne, kierowane przeciw Nio- 
mcom, należały do działań wojen: 
nych, określonych w kategoriach 
prawa międzynarodowego. Wojna 
jest rzeczą najgorszą z możliwych, 
ale dużo gorsza jost bezczynność w 
obliczu wroga. Konieczność zabija: 
nia jest straszną osobistą, ludzką 
tragedią, to chyba najgorszy skutok 
prowadzenia wojny, alo o wiele 
straszniejsze jest przyzwolenie na 
bezkarność wroga. Wobec okupacyj- 
nej rzeczywistości, jaką stworzyli 
Niemcy masakrując bezbronne spo- 
łeczeństwo, prowadząc przemyśla- 
ną i cyniczną politykę wyniszczenia 
narodu, politykę, której nie da się w 
żadnej mierze usprawiedliwić ja- 
kimikolwiek argumentami związany- 
mi z racjami prowadzenia wojny (o 
ile w ogóle takie argumenty istnie- 
ją!) — Państwo Polskie odpowiadało 
samoobroną. Bez względu na ra- 
chunki krzywd, na rozmiary nie- 
mieckich zbrodni, nie doszło przy 
tym do samosądu. Od początku 1943 
do połowy 1944 roku wykonano wy- 
roki śmierci na 2015 agentach ge- 
stapo i ponad 200 kolaborantach. Za 
każdym razem ich podstawą był wy- 
rok sądu specjalnego, wydającego 
wyrok „w imieniu Rzeczypospoli- 
tej”, po rozprawie, na podstawie do- 
wodów. 

Podstawą akcji na Kutscherę, na 
oprawców gestapo, na szmalcowni- 
ków i kolaborantów było zawsze su- 
werenne prawo Rzeczypospolitej i 
prawo narodów. To tworzy już nie 
tylko moralną, ale także prawną 
podstawę do tego, że uznajemy to, 
co w Warszawie dokonało się 1 lu- 
tego 1944 roku — za sprawiedliwe. 


SZPERACZ 


WYSZUKIWANIE 


POROST TEE ZE OO TEZA M ZA 


Komputer: "Teraz sprawdzę iwojo 
wiadomości. Zgoda? (T/N) 
Człowlok: "T 


Komputer: "Wymień trzy ssaki 
żyjące w Afryce. Wyrazy oddziol 
spacją." 

Człowiok: "słoń low koczkodan 


Komputer: "Czy dobrze napiaałoń 
słowo *'koczkodan'"' (T/N)?"' 

Człowiek: "T"' 

Komputer: "Nile wiom, czy kocz: 
kodan żyje w Afryce. Sprawdź to w 
encyklopedii. Jeśli tak, to wciśnij 
klawisz T.'' 

Człowiek: *"T" 

Komputer: "Dziękuję. Zapamięta- 


łem". 


Ten prosty dialog człowieka z 
komputerem mógł być przyczyną 
bólu głowy programisty układające- 
go ten program. Komputer w trakcie 
tej rozmowy wykonał dwie skompli- 
kowane operacje. Za pierwszym ra- 
zem sprawdzał czy słoń, lew i kocz- 
kodan są na liście zwierząt afrykań- 
skich. Drugi raz sprawdzał to, gdy 
dołączył „koczkodana”' do tej listy. 

Zanim zajmiemy się tymi proble- 
mami, wyjaśnię pewne umowy po- 
wszechnie przyjęte, dotyczące spo- 
sobów prowadzenia dialogu z kom- 
puterem. Na końcu pierwszego py- 
tania, które komputer skierował do 
człowieka umieszczone są w nawia- 
sach dwie litery "T' oraz "N' 
przedzielone znakiem *"/'. W ten 
sposób informuje się użytkownika, 
że ma do wyboru jedną z dwóch od- 
powiedzi: twierdzącą T (skrót od 
Tak) lub przeczącą N (skrót od Nie). 


Konwencja ta jest ogólniojsza, Jeśli 


człowiek ma do wyboru jedną z kil 
ku odpowiodzi, to odpowiadzi to al 
bo są ponumerowane, albo w piorw. 
szych wyrazach wyróżnione są po 
jednej litorze w każdej odpowiedzi 
Wybór dokonywany jest poprzez 
wciśnięcie klawisza z odpowiednią 
cyfrą lub literą 

Powróćmy do zasadniczego toma: 
tu. Problemem programisty jest 
oczywiście rozpoznanie czy wyraz, 
który został wpisany jest nazwą 
zwierzaka afrykańskiego. Jest to za- 
danie z pozoru bardzo łatwe. Należy 
sprawdzić, czy w liście zwierząt af- 
rykańskich (listę tę trzeba wcześniej 
utworzyć) jest nazwa wpisana przez 
użytkownika. Jeśli tak, to jest to 
zwierzę afrykańskie, jeśli nie, to 
osoba testowana mogła się pomylić 
lub... Właśnie w tym przypadku mo- 
że się okazać, że człowiek wcale 
się nie pomylił, tylko lista zwierząt 
afrykańskich była niekompletna. 
Szukając (w naszym przypadku 
koczkodana) nie odnalazł takiej na- 
zwy i w związku z tym poprosił, aby 
sprawdzić w wiarygodnym źródle 
(encyklopedii), czy takie zwierzę ist- 
nieje i gdzie żyje. Jeśli jest to afry- 
kańczyk, to należy dopisać go do li- 
sty w odpowiednie miejsce. 

Mamy tu do czynienia z dwoma 
probłemami: wyszukiwania danych i 
sortowania. Co to jest wyszukiwa- 
nie, to każdy wie, natomiast pojęcie 


sortowania nie musi być dla 
wszystkich jasne. Sortowanie naj- 
krócej mówiąc jost to uporządkowa- 


nie według jakiegoś schematu (np 
wyrazy można uporządkować alfa- 
betycznie). Sortowanie | wyszukiwa- 
nie jest ściśle ze sobą powiązane 
Spójrzcie na książką telefoniczną 
wszystkie nazwiska są posortowane 
alfabetycznie, dzięki temu można 
szybko znaleźć telefon dówolnej 
osoby, Sposób postępowania jest 
znany. Najpierw wyszukujemy te na- 
zwiska, które zaczynają się na taką 
samą literę jak szukane nazwisko. 
Potem to samo robimy według dru- 
giej litery itd., aż znajdziemy to co 
nas interesuje. Jeśli uważnie prze- 
analizujemy ten algorytm, to zoba- 
czymy, że wcale nie musimy: prze- 
glądać wszystkich nazwisk. „Prze- 
skakujemy” całe grupy nazwisk 
Gdyby nazwiska były nieuporządko- 
wane, wówczas wyszukiwanie było- 
by niemożliwe dla człowieka. Po- 
dobnie jest z komputerem: wyszuki- 
wanie danych w nieposortowanym 
zbiorze jest o wiele trudniejsze i 
tym samym trwa o wiele dłużej. Aby 
nasz dialog odbywał się bez długich 
przerw potrzebnych na wyszukiwa- 
nie, lista zwierząt musi być upo- 
rządkowana. Również, jeśli dołącza- 
my nowy wyraz, musi on być wsta- 
wiony w odpowiednie miejsce. O 
sposobach sortowania i wyszukiwa- 
nia napiszę za tydzień. 
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Mamy również nadzieję, że orga- 
nizatorzy ufundują  upominiki-nie- 
spodzianki dla wszystkich uczestni- 
ków zawodów, niezależnie od miej- 
sca, które zajmę (chodzą słuchy o 
koszulkach z nadrukiem, naklejkach 
a nawet... nie, tego nie mogę chwi- 
lowo zdradzić). 

Organizatorzy zapewniają: 

— 3 posiłki dziennie w trakcie trwa- 
nia zawodów — gratis! 

— Nocleg dla zawodników (hotel) i 
strzeżony parking dla pojazdów w 
dniach 2/3, 3/4 i 4/5 czerwca — gra- 
tis! 

— Zwrot kosztów przyjazdu na 
miejsce zawodów — na podstawie 
biletów. 

W czasie trwania zawodów zorga- 
nizowane zostanie  „„minisympoz- 
jum”. Będzie ono miało na celu za- 
prezentowanie tendencji w rozwoju 
pojazdów, dokonań prelegentów i 
opracowań typu popularnonaukowe- 
go. 


Zawody rowerów trzeciej generacji 


— już na wiosnę! 


W związku z tym prosimy o na- 
desłanie wraz ze zgłoszeniem stre- 
szczenia wystąpienia, o objętości do 
2 stron standardowego maszynopi- 
su, a także opisu materiału ilustra- 
cyjnego (maksymalnie 20 przezro- 
czy małoobrazkowych lub taśma wi- 
deo systemu VHS — najwyżej 15 
minut projekcji). 

Wystąpienia zostaną wybrane na 
podstawie streszczeń. 

Mamy również nadzieję, że za- 
prezentują swe pojazdy także bu- 
downiczowie mięśniolotów i pojaz- 
dów wodnych, lecz z powodu nie- 
wielkiej liczby  skatalogowanych 
urządzeń tego typu nie przewiduje- 
my chwilowo przeprowadzenia kon- 
kurencji w tej dziedzinie (chyba, że 
nadejdzie więcej zgłoszeń). 


Prosimy o jak najszybsze nadsy- 
łanie zgłoszeń (do 15 marca br.) 
pod adresem: Marek Utkin, Redak- 
cja „Młodego Technika”, ul. Spa- 
sowskiego 4, 00-381 Warszawa. 

Osoby, które nadeślą zgłoszenia, 
otrzymają formularze uczestnictwa. 
Na ich podstawie otrzymają dalsze 
informacje o uczestnictwie w zawo- 
dach. 

| jeszcze — sprostowanie: w po- 
przednim odcinku „Rowerowego 
Świata” błędnie podano numer 
„„Sam Zrobię” z planami roweru po- 
ziomego. Powinno być 1/89. Tym 
zaś, którym przedstawiony tam plan 
roweru poziomego nie będzie odpo- 
wiadał, polecam „Kalejdoskop tech- 
niki'' nr 4/89. 

MAREK UTKIN 


UŚMIECH NUMERU 


PAN IKSIŃSKI wraca z polowania i przynosi zająca. 
Jego żona zauważa przyczepioną do nogi szaraka kart- 
kę z jakimiś cyframi. 

— Co to, cena z „Delikatesów”? 


— Ależ skąd, zanotowałem po prostu czas oddania 


strzału... 


MAŁY MĄDRALA skarży się koledze: 

— Ci moi dziadkowie są dziwni: kiedy jestem u nich i 
się za głośno bawię — to się złoszczą, a kiedy siedzę 
spokojnie na kanapie — to zaraz babcia mierzy mi go- 


rączkę... 
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Największy żaglowiec świata 


W stoczni Le Havre we Francji 
zwodowano największy żaglowiec 
świata „Lafayette''. Powierzchnia je- 
go żagli wyniesie 2500 metrów 
kwadratowych. Jednostka posiada 


187 metrów długości i przyjmie na 
pokład 400 pasażerów. Przeznaczo- 
na ona jest do pływania w rejonie 
Wysp Karaibskich. 

Fot. CAF 


-. _ Ziemia staje się planetą miast 


Niezwykle szybko „rośnie liczba lud- 
ności świata. Na początku. naszej ery 
nie przekraczała ona 230 miliońów lu- 
dzi. W pierwszym tysiącleciu wzrosła o 
45 milionów. Przez następne dziewięćset 
lat powiększyła się ona do liczby 1 mi- 
liarda 340 milionów, a w ostatnim 
ćwierćwieczu sięgnęła 5 miliardów! 

Jeszcze szybciej rośnie liczba „mie- 
szczuchów”. Nie tak dawno jeszcze 


XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
da. 
WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka-Ruch'”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
Stanów Zjednoczo- 
Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 
Informacji o warunkach i terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW .Prasa-Książka-Ruch' oraz urzędy 
pocztowe. 
SKŁAD: Zakłady Graficzne „Dom Słowa 
Polskiego'* — Warszawa 
Zam. 244/G/89. A-35. 


miasta były rzadkimi wysepkami na ma- 
pach świata. W 1800 roku w miastach 
żyło zaledwie 2% ogólnej liczby ludnoś- 
«i Ziemi, dziś „mieszczuchami” jest już 
grubo ponad 30% ludzi! 

Obecnie sto kilkanaście miast na 
świecie przekracza liczbę miliona mie- 
szkańców, ale trzy czwarte miast „milio- 
nerów* powstało dopiero w ostatnim 
dwudziestoleciu. p 
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Już w lecie szalały! Kto żyw zakładał 
szorty i to nie tylko idąc na plażę, ale i 
w dużym mieście normalnie w ciągu 
dnia na ulicę. | wcale to nie raziło, 
wręcz przeciwnie — było bardzo ładne. 
O ile oczywiście zwolenniczka szortów 
miała zgrabne nogi. Ta ostatnia uwaga 
dotyczy zresztą wszystkiego, co krótkie 
(nazwa szorty wywodzi się z języka an- 
gielskiego, short znaczy po prostu — 
krótki, również tak popularnych mi- 
nispódniczek i na dobrą sprawę wspo- 
minać o tym by już wręcz nie wypada- 
ło, gdyby... gdyby nie to, że zdarzają się 
dziewczyny (na szczęście nieliczne) bar- 
dzo w tym względzie zapominalskie. 

To zresztą zabawna historia. O ile 
niektóre dziewczyny przejawiają spory 
w stosunku do siebie bezkrytycyzm, to 
inne (a wcale ich niemało jest) są z kolei 
przesadliwie krytyczne. Sama znam kil- 
ka całkiem szczupłych i zupełnie zgrab- 
nych nastolatek, które wmówiły sobie, 
że są za grube — za grube na spodnie, 
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na plisowane spódniczki, na mini, na 
szorty właśnie. | się umartwiają, i roz- 
czulają nad sobą, że „to, co modne, to 
niestety nie dla nas”. Czy to naprawdę 
takie trudne stanąć przed dużym lus- 
trem i właściwie swoją figurę ocenićt! A 
jeślli już nie osobiście, to prosząc o rze- 
telną opinię koleżankęł! Umówmy się 
może, że jak którąś z Was, jakaś kole- 
żanka o taką ocenę poprosi, to uczciwie 
powiecie, co o niej myślicie, dobrzef! 
Przecież dobrze wiem, że w zdecydowa 
nej większości macie znakomite „oko” i 
jesteście w stanie naprawdę pomóc. By- 
le się nie krygować, to jest najgorsze 
wyjście. A j 
Wracając. jednak do szortów. Otóż 
wcale nie jest to domena wyłącznie 
wiosny i lata. Jak najbardziej nosi się je 
i w zimie. Oczywiście te zimowe szorty 
są inne niż letnie. Po pierwsze nieco 
dłuższe — parę centymetrów nad kola- 
no, do samego kolana dochodzące, a 
po drugie — z zupełnie innych materia- 


łów. Jakichł! Takich, z jakich szyje się i 
normalne zimowe spodnie, i zimowe 
spódnice. A więc materiały wełniane i 
wełnopodobne, sztruks, grubsza dziani- 
na. Te zimowe szorty zastępują bowiem 
po prostu zimową spódniczkę. I tak się 
je właśnie nosi, zamiast spódniczki. 


No, może chwilowo nie we wszyst- 
kich sytuacjach, w jakich normalnie 
spódniczkę się zakłada. W końcu zimo- 
we szorty, to ciuch mocno „awangardo- 
wy (ze względu na zwyczaje wyłącznie, 
ale te są dość mocno zakorzenione) i 
niektórych ta awangarda będzie z po- 
czątku troszkę raziła. Mam w tym mie- 
jscu na myśli niektóre szkoły, te w któ- 
rych panuje ostry reżim ubraniowy, 
oraz co bardziej konserwatywnych i 
starszych wiekiem członków rodziny. 
Więc byłabym na przykład ostrożna z 
zakładaniem takich szortów na przyję- 
cie z okazji urodzin prababci. W końcu 
| z długimi spodniami też tak kiedyś (i 
to wcale nie tak znowu dawno) było... 


RIUSZKA 


Krzysztof Michalik z Sosnowca na „Puzonie” w czasie Il części zawodów 


cyklomoblli — wrzesień '88 


Znany jest już termin tegorocz- 
nych zawodów rowerów trzeciej ge- 
neracji, czyli cyklomobili. Odbędą 
się one w dniach 3 | 4 czerwca w 
Sieradzu. 

Impreza ta zorganizowana będzie 
z okazji 40-lecia „Młodego Technika" 
(tak, tak, to już poważny wiek, gra- 
tulujemy!) i Dni Sieradza, odbywają- 
cych się tradycyjnie na początku 
czerwca. 

Planowane zawody będą trzecią 
ogólnopolską imprezą tego rodzaju 
(pierwsza miała miejsce przy okazji 
wystawy  „Mięśnio-Sam” — 6 
września 1987, następna, dwuczęś- 
ciowa, wiosną i jesienią ubiegłego 
roku). 

Konkurencje pojazdów lądowych, 
podobnie jak w latach ubiegłych bę- 
dą punktowane na podstawie za- 
adaptowanego do krajowych warun- 
ków regulaminu obowiązującego na 
imprezach organizowanych przez 
IHPVA (Międzynarodowe Stowarzy- 
szenie Pojazdów Napędzanych Siłą 
Mięśni Ludzkich). 

Konkurencje, które przewidywane 
są na te zawody to: 

— Sprint na 200 m ze startu lotne- 
go 

— Wyścig godzinny 

— Wyścig na 30 kilometrów 

— Sprawdzian pojazdów praktycz- 


Fot. Paweł Jabłoński 


Zawody rowerów 
trzeciej generacji 
— już na wiosnę! 


nych, zawierający próbę prowadze- 
nia i ocenę statyczną 
— Rajd. 

Główną innowacją w stosunku do 
imprez z lat ubiegłych będzie spe- 
cjalna nagroda dla pojazdów wyko- 
nanych osobiście, niekomercjalnych, 
gdzie oceniany będzie raczej po” 
mysł i oryginalność wzoru, nie zaś 
wysoki koszt wykonania. 


Niektórym Czytelnikom może na” 
sunąć się pytanie, dlaczego ustano- 
wiona będzie ta nagroda, skoro w 
naszym kraju większość właścicieli 
jest budowniczymi swych wehiku- 
łów? 


Zastrzeżenie to jest ważne, 
gdyż... spodziewamy się udziału 
gości zagranicznych. Ilu | skąd — 
prawdopodobnie w chwili, gdy bę" 
dziecie czytać te słowa, organizato 
rzy będą już znali odpowiedź, w tel 
chwili jednak nie jest to całkiem 
pewne. 


Przewidywane nagrody to: 
— Puchar „Młodego Technika” 
— Puchar „Świata Młodych” 
— Puchar Miasta Sieradza 
— Nagrody rzeczowe (części rowe- 
rowe itp.) 
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